
W ychodzi w e w torek , czwartek \  7 ^ T T ^  D o d a t e k  do G azety Lwowekfej
t  obo tę . Co sebo tę  dołączony je s t  &L J£# | J L - la  i§ jr 0  ]W § n w  ^ 4 s »  obejm uje doniesienia urzędow e t
arlm sz  R o z m a i t o ś c i ,  pisma ku jPT € /§& #  (>%,- ^ 7  j p ryw atne . Za umieszczenie w  Do-
poży tkow i i zabaw ie. P renum e- datku płaci się od wle'rsza w p ó ł
ra ta  G azety  z D odatkiem  i Rozme- kolum nie (  druidem g arn u m t)  za
Itościam i na k w a r ta ł , dla odbiera- p ierw szy raz 3 k r . ,  a za każdy
jących  w sam ym  Lw ow ie * zr. ®jSf* j T r a k  CsśrJE jP L $ l / v\  następu jący  rnz tylko p o  * 1^4 kr.
AS k r .’, na pocztam cie lwowskim Wfr ^  '\W  Wf~ W  m on. kon w. Za większe lite ry  płaci6 z r . l g  k r., na wszelkich innych »  w w W W*~Jr łw b w iW  o *ijr w «dle tego, He na zw yczajny
'pocztam taeh 5 zr. 3 6 kr. m . konw. druk  obrachow ane miejsca zaj-
P ren u m era ta  półroczna w ynos 1 wia. Redakcyja G azety Lwowskiej
dwa razy  ty le  co kw artalna. —— — - p rzy jm u je  tylko frankow ane listy .

S o b o t a  W °  1 4 8 #  f i ® ,  g r u d n i a  1 8 4 B .

Prenum erata na Gazetę Lwowską na rok 1844*
G a z e t a  L w o w s k a  Z  I B o d a t f e i c m  w ychodzić będzie w  roku p rzysz łym  i 844 

u> takim  samym kszta łcie  i objętości i  w  tych samych dniach tyg o d n ia , ja k  d o tą d , to jest-. 
G azeta z D odatkiem  po trzy  razy na ty d z ie ń :  we wtorek, czwartek i  sobotę, a J to rf . lsaSS i-  
t o ś c l  raz na tyd z ień  w  sobotę , choćby w te  d n i św ięta  przypad ły; w yjąw szy we w torek  
po Św iętach W ielkanocnych, t. j. dnia  9 . kw ietn ia , —  w święto Bożego C ia ła , t, j. dnia  6. 
czerwca, — i w  dzień  ś. S zczep a n a , t. j. 26. grudnia  i844«

JSie ustaniem y również w dotychczasowym dążeniu naszdm um ieszczania  ś  w roku p rzy 
szłym  K o w l a ,  ja ko tćż  W i a d o m o ś c i  j S i a u d l o w y c h  1 p r z e m y s ł o w y c h *  Ta
ostatnia  rubryka zaw idrać będzie nie tylko  doniesienia naszych korespondentów ze w szystkich  
głów nych miejsc naszego kra ju , o stanie urodzajów  , handlu i  p rzem ysłu , i  zdanie spraw y  
z  w olniejszych jarm arków  i  placów  handlowych krajowych i  zagranicznych, ale ta k ie  w iado
m ości o tdm w szystkicm  w przedm iocie h a n d lu , przem ysłu  i  techn iki , co ty lko  w naszym  
w  nowe pom ysły  i  w ynalazki obfitym czasie , czyteln ików  o postęp dbających obchodzić może, 

P. P. prenumeratorów na prow incyi, aby nic doznali przerw y w odbieraniu G azety, upra
sza  się o wczesne jdj zamówienie, czy to na najbliższym  c. k. pocztam cie, czy te ż  wprost 
U C, k . g łó w n e g o  p o c z la m tu  w  L w o w ie ,

I f a r u m k i  p r e i m a s c r a t y  na Gazetę L w ow ską  z D odatkiem  i  R ozm aitościam i zo
s ta ją  na rok p rzyszły  te  same co d o tą d ; a m ianow icie: JVa w szystkich  c. k. pocztam taeh na 
p row incy i na pó l roku  11 zr. 12 k r . , na kw a rta ł 5 zr. 36 kr. mon. kon. ; na głów nym  c. k. 
pocztam cie lw ow skim  na p ó ł roku  i o zr. 24 kr., na kw a rta ł 5 zr. 12 kr. mon. kon. z  opieczę
tow aniem .   D la p . p. Prenumeratorów życzących sobie odbidrać G azetę we L w ow ie  w ka n 
torze  G azety L w o w sk id j, w ynosi prenumerata na p ó ł roku  9 zr. 36 k r . ,  na kw a r ta ł  4 zr. 
48 k r . , na m iesiąc  2 zr. mon, konw.

a r t y f & t a t ó w .  WIADOMOŚCI KRAJOWE.
Wiadomości krajow e : Z  W i e d n i a .  Z  »V 1 e d n  1 a.
Wiadomości zagraniczne: H i  s z p a n  i j a :  Roz- C. K. połączoną nadworna kance la ry ja  na- 

r u c h  w Madrycie. —  P rezy d en t  m inistrów dała opróżnioną w Gaucyi posadę obwodowego
Olozaga z swej posady złożony. komisarza trzeciej klasy tu te jszem u g uberc i-

A n g l i j a  s Podróż Królowej W iktoryi.  ja ln e m u  koncepiście , J ó z e f o w i  N a d e r -
F r a n c y j a :  Przybycie  księc ia  A um ale  do Al- m a n n .

e ieru . —  O księciu 6 ordeaux  i leg itym istach  '
f rancozk icL  w Londynie. WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.

B e 1 g i j  a : Pogląd na s tan  k ra ju .  H i s z p a u l i a .
Nowiny. _ "  . 1 1 .
Wiadomości handlowe i  przem ysłow e: Z eL w o- Listy pryw atne  z Madrytu pod d n iem  26go

wa __ 2  W iednia. listopada zamieszczone w dziennikach  paryskich
Dodatek nadzwyczajny. donoszą, ze j u l  m iedzy m in is te ry ju m  O 1 o-

z  a g i i a ju n ta m ie n te m  stolicy przyszło do nie-
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porozum ienia .  W ładza m un icy p a ln a  odmówiła 
pos łuszeństw o rozporządzeniom  ministrów; po
trz e b a  było aź osobnego rozkazu Królowej, by 
t e m u  oporowi na chwilę  położyć tam ę . Pod
czas obrad a ju n tam ien tu  coby począć, przyszło 
na u licach do ro z ru c h u  , a le  takowy w ne t 
p rzy t łu m io n o ;  uwięziono w iele  osób.

D zieńnik  Caslellano zawiera następu jące  uwia
dom ienie: vD o n  J o a c h i m  M a r i a L o p e z ,  
k tóry  dnia 10. l is topada z rzek ł  się przewodni
ctwa w radzie  ministrów, a dnia 25. listopada 
m in is te rs tw a  w sądzie sprawiedliwości, o twiera 
dziś swój gabinet jako  adwokat przy ulicy Val- 
K er ile  n r .  4.«

W  pryw atnym  liście z M adry tu  pod dn iem  
27. l is topada opisano wszczęte m iędzy m in i
s t ram i a m ie jska  władzą n iepo rozum ien ie  i 
s k u tk i ,  k tó re  ztąd  w yniknę ły , j a k  n as tęp u je  5 
»Municypalność była bardzo rozdwojona wzglę
d em  reorganizacyi gwardyi narodowej. I lilktf 
członków zadało , aby m ilicy ję  a lbo tak  p rzy 
w rócono ,  j a k  takow a była urządzona przed  
p rzybyc iem  je n e ra ła  N a r v a . e *  —  aza tem  
z za trzy m an iem  wszystkich żywiołów espar te -  
ro w sk ic h l  —  albo  żeby ca łk iem  takową roz
wiązano. Odbyto  posiedzenie  dla naradzenia  
s ię ,  jak im by  sposobem  obejść wydany rozkaz od 
rząd u  względem  zawieszenia wyborów. P ro-  
pozycyja, aby fo rm aln ie  oświadczyć, ze  m un i-  
cypalność  n ie  u s łu ch a  wydanego rozporządze
nia ,. została tak  pom yśln ie  p r z y j ę t ą , że  11 
głosam* przeciw .dziesieciojn postanowiono,wziąć 
takow ą pod rozwagę; po dalszej dyskusyi nad 
pom ienioną  propozycyją  okazała się nareszcie  
takaż  sam a większość o je d e n  głos za od rzu 
c en iem  je j .  W zburzone  i n ieukon ten tow ane  
zgrom adzen ie  rozeszło się po północy. Z rana , 
skoro świt, pop.rzył.epiaoo na rogach u lic  ban
do, k tó re  widocznie w yrachow ane było na pod
b u rz e n ie  lu d u .  Jakoż o godzinie pierwszej po
p o łudn iu  przyszło w sam ej rzeczy do ro z ru 
ch u .  T łu m  złożony z dwiestu  do t r z e c h  se t  
osób z pospó ls tw a ,  zgromadził się na p lacu

Erzed  ra tu s z e m  i zaczął głośno wydawać okrzy- 
i :  N iech żyje gwardyja narodowa! Śm ierć  

z d ra jc o m !  N iech  żyje wolność! Precz z m in i
s t ra m i 1 —  O koło  sześćdziesięciu tychże b an 
dytów ndało się do pałacu. Erygadyjer  O r  i  b e, 
k tó ry  dowodził s t r a ż ą , spostrzegłszy w ulicy 
St. Jago zbliżających się buntow ników  , kazał 
n iezw łocznie  oddziałowi swego wojska ro zp ę 
dzić ich . Mówią, iz p rzy tem  k ilka  osób z po
spólstwa bagne tam i zraniono. Na te rn  zakoń
czył się cały ten  rozruch . Jednakże  szalony 
i zawiedziony ten  zamysł był pobudką , że wła
d z e  poczyniły wszelkie przygo tow ania^ la  u trzy

m an ia  spokojności. Podwojone wszystkie s t ra 
że  i wydano ostre  rozkazy, aby wojsko stało 
pod .bronią ; na p lacu  Puerta deł Sol posta
wiono liczny oddział żołnierzy. O godzinie 
drogiej wszystko _.e znowu uspokoiło.

Sprawy h iszpańskie  wzięły znowu inny  obrót, 
j a k  się okazuje  z nas tępu jące j  telegraficznej 
depeszy, k tórą  Moniteur z dnia 3. g rudn ia  za
w iera  : rB r  o n a  d n i a  2. g r u d n i a .  Pau 
P i d a l  w m iejsce  O ł o z a g i  został m ianow a
ny p rezyden tem  kongresu ; m iał on 80 głosów, 
a  pan  L o p e  z 66. —— M inisteryjum  p rzed ło 
żyło kongresowi je d n ą  u s t a w ę  o a m  n e- 
s t y i  a drugą  o w y b o r a c h  m u n i c y p a l 
n y c h .  —  W sk u te k  mianowania pana P i  d a l  
p rezy d en tem , zażądał p an  O 1 e  z a g a rozwią
zania  I łorlezów. Z  tego powodu Królowa k a 
zała w nocy z 29. na 30ty listopada przywo
łać  do s iebie  prezyden ta  i w iceprezydenta  kon
gresu , a po naradzeniu  się z nimi odebrano panu
0  I o z a g a przewodnictwo w radzie m inis trów
1 se k re ta ry ja t  S tanu .

Z P a r y ż a  d n i a  3.  g r u d n i a .  Z  treści 
eajnowszej telegraficznej depeszy okazu je  się , 
że zaledwicco ukończone przesilen ie  h iszpań 
skiego  gabinetu , znowu się zaezęło. T o  tylko 
pew na, że dla Hiszpanii jeszcze  nienadeszła  
e ra  politycznego pokoju i organicznego rozwi
nięcia państwa, k tó re j  nadejście  miano tu  w 
P aryżu  za konieczny skutek  wstąpienia na tron  
Królowej I z a b e l i .  P od ług  wszelkiego do
m n iem an ia  reakcy ja  par ty i  krystynistowsltiej 
w eźm ie  górę, a le  p o trzeba  m ocnego p rz e k o 
nania , aby w te raźn ie jszćm  m orał nem  uspo
sob ien iu  Hiszpanii m ódz upatryw ać trw ałe  zwy- 
cięztwo idców i interesów, k tó re  w rewolucyi 
wrześniowej 1840 tak  zu p e łn ą  poniosły k ię .  
skę .  Moderadosowie zdołali obalić pana O ł o- 
z a g ę ,  gdy tenże  stara ł  się odzyskać na nowo 
swoje az .nadto zagrożoną samodzielność, ale 
bez  w ątp ien ia  n ie  wezm ą oni góry nad exal- 
tow anym  w ie lk im  t łu m e m  w m ias tach  , jako  
to  ; w M adrycie, Saragossie i Barcelonie , k tó 
r e  lo se m  H iszpanii k ie ru ją ,  gdyz na p n e c iw  
tym  nie m ają  nic do postawienia, ja k  tylko 
wojsko, nad k tó rego  zdem oralizowaniem  wszy
s tk ie  party je  na wyścigi a naw et m oderadoso
wie z największą gorliwością i z na jpom yśln ie j
szym  sk u tk iem  pracowali. Jakako lw iekbąd*  
czeka przyszłość Hi zpaniję, w żaden sposób 
nie należy akowa do party i,  k tó ra  n ie  mogła 
by ła  przeszkodzić  oba len iu  Królowej Krystyny, 
i w te m  zapewnieniu  spoczywa bezw arunkow e 
po tęp ien ie  wznieconej p rzez  tę  par ty je  p r z e 
ciw re w o lu c y i , a mianowicie rewolucyi osta-
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tn ię j  chociaż takowej na chw ilę  po części po
myślny sk u tek  towarzyszył.

Wielka^Brytaiiijaj i Irlandjja.
Z  L o n d y n u  d n i a  2.  g r u d n i a .  Królo

wa Je j Mość i książę A l b e r t  opuścili przed 
p o łu d n iem  Draytoa Manor i udali się do Chats- 
worth , siedziby księcia Deyooshire . S i r  R o 
b e r t  P e e l ,  lady P e e l  i h rab ia  T a l b o t  
odprowadzali dostojnych Gości aż do T  a m -  
w o r t h  , a ztąd udali się osobnym taborem  po 
h irm ingham sko  - derbyjskiej  kolei żelaznej do 
C hesterlie ld .  Na tej ostatniej stacyi książę 
D e v o n s h i r e  czeka ł ju ż  na swoich dostoj
nych  G o śc i , k tórzy śród radosnego okrzyku 
licznie  zgromadzonego ludu  w południe  tam  
przybyli, i po k ró tk im  pobycie w stojących na 
pogotowiu powozach pod esko rta  ycom anrów 
E O erbysh ire  w dalszą podróż do Chatsworth 
się udali. Książęta W e l l i n g t o n  i B u c -  
C-l e u g h  pojechali  za Jej Kroi. Mo-ścią do 
C hatsw orth  ; wezwano tam  także k i lku  znako
m ity c h  członków stronnictwa whigów, m iano
wicie lordów : M e l b o u r n e ,  P a l m e r s t o .  
u  a,  N o r m a n  b y ,  M o r p e t h  i k s i ę c i a  
B e d f o r d .

Dziennik Morning-Post uważa to za rzecz 
bardzo do prawdy podobuą, że księże O e t- 
t i n g e n - f f  a l l e r s t c i n ,  k tó ry  po osiągnie- 
n iu  ce la  swojej misyi dziś lu b  ju t r o  opuści 
Londyn, uda  się do Aten, by tam że  swoją roz
tropnością , ta k te m  i wymową między K ró lem  
O t t o n e m  a jego  lu d e m ,  wzmocnić dobre  
porozum ien ie .

D zienn ik  Standard  o trzym ał przez um yśl
nego posłańca wiadomości z posiedzenia towa
rzystwa re p e a l i s tó w , k tó re  dnia 27. listopada 
w D ublin ie  się odbyło. 0 ’ C o n n e l l  wniósł 
do funduszu  repealistów  różne  składki. Rząd 
zam ierza, rz ek ł  on, po- przy tłum ieniu  r e p e a l i 
stów, prześladować także ligę przeciwną usta
wom zbożow ym ; a le  jeże l i  p roces przeciw An
g likom  nie pierwej się rozpocznie , aż pokąd 
s ię  nie skończy proces r e p e a l i s tó w , to je s t ,  
je ż e l i  na żądania i c h  Anglija nie zezwoli, tedy  
Anglicy mogą być jeszcze długo spokojni. 
P oczem  zab ra ł  głos szanowny p a n  M e s  t a  , 
k tó ry  do towarzystwa ty lko jak o  federa lis ta

}>rzystąpił. Ż ąda on t r z e c h  narodowych p a r 
am entów  dla  każdego z t rzech  połączonych 

narodów, i jed n eg o  p a r la m e n tu  państwa , k tó 
ryby oko lon ijaeh , sprawach rządowych i odzie
dziczeniu  korony decydował. O ’ C o n n e 1 1 
o d r z e k ł , żc rcpealiśc i  nie usuwają od siebie 
federa lis tów , ju z  dawniej s tara ł  się on te  dwie 
pa r ty je  zlać w jed n o  ciało., atoli m ało  b ra 
kow ało , że n ie  ściągnął na  siebie podejrzenia

r e p e a l i s tó w , a foderaliścł n ie  dowierzali m u , 
W  końcu  oświadczył 0 ’ C o n n e l I  swoje zu 
p e łn e  zauianie , ze  spraw a repealistów  się po
wiedzie , gdyż pomyślny je j  sk u te k  przez są
downicze prześladowanie tylko przyspieszonym  
zostanie.

Co się tyczy procesu  0 ’ C u a n e l a ,  zdaje  
sie , że jeszcze nas tępnych  sześć tygodni b ę 
dzie panowała c isza , gdyż sąd sprawiedliwości 
p rzed  1&. stycznia tą  sprawą zajmować się nie 
będzie.

Zbiory zboża w Kanadzie były w tym  ro k u  
tak  obfite, iż s ię  z pewnością spodziewano, że  
ty m  razem  sprowadzone będą z pom ien io n e j  
prowincyi znaczne  party je  zboża do Anglii, co- 
jak  wiadomo ju ż  od dziewięciu la t  się nie wy
darzyło.

E T r a i a i e j j a . "
Z  P a r y ż a ,  d n i a  2go g r u d n i a .  Dzisiejsza 

poczta z Algieru donosi, że  książę A u  m  a ł e  
w nocy z dnia 20go na  2ls*y z. m. na parowej 
fregacie A&mo&ee zawinął z Malty d-o p o r tu  a l
gierskiego. Ponieważ ju ż  było za późno do wy- 
lądowauia, więc książę pozostał p rzez  ca łą  
noc  na pokładzie fregaty  Asmodee. Skoro  świt 
złożył m arsza łek  B u  g e a u  d księc iu  swoje 
uszanow anie , poczem  tenże  o godzinie ósm ej 
śród g rzm o tu  dział i odgłosu wszystkich dzwo
nów wysiadł na  lą d ,  ■ ud a ł  si-ę do pałacu 
jene ra loego  g u b e rn a to ra ,  gdzie przyjm ow ał 
wszystkie władze tak  cywilno j a k  i wojskowe. 
T egoż samego wieczora była wielka uczta u  
m arsza łka  B u g e a u d .  Książę te n  po k ró tk im  
wypoczynku z podróży po W łoszech , o be jm ie  
niezwłocznie swój urząd jak o  wojenny g u b e r 
nator prowincyi Konslantyny. W tym  osta tn im  
charak te rze  książę A u  m  a 1 c  korespondować 
będzie  w prost z m in is t rem  wojny, t a k ,  iż za -  
rządztw-o Konstantyny stanowić będ-zie niepod- 
legającą je n e ra ln e m u  gubernatorow i p row in-
cyh’-

Dawn-y m in is te r  G u e r n . o n  R a n y i l l e , .  
m ia ł otrzymać rozkaz opuszczenia Paryża.

W  słabości h rab iego  E u  nastąpiło  niebez
pieczne przesilenie. Młody ten  książę cho
r u je  na zapalenie  k r tan i ;  kryz-ys te j  choro
by trw a  zwykle p rzez  dni ośm. Lekarze u -  
t#zym ują, że choroba zachowuje bieg regu la r-  
Dy, pom im o to ,  fam ilija  k ró lew ska zostaje 
w wielkiej trwodze. Księżna N e m o u r s  od 
czasu swego powrotu z L ondynu ,  uie odstąpiła- 
ani na. chwilę chorego księcia. Właściwą p rzy 
czyną, dla k tó re j  paros ta tek  Archimcde przed.- 
k i lkom a dniami zagrzązł na m ieliźn ie  w po
bliżu, Grayesend —  był p o ś p ie c h , do którego 
księżna przynaglała w ice-adm ira ła  Cas.y. Mgła.
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obrywająca T a m iz ę ,  była tak  gęsta , ze s te rn ik  
nie  mógł widzieć na dwa kroki przed sobą, i 
d latego przy wielu zakrę tach  Tamizy, nie mógł 
w żaden sposób wszystkich p ły tk ich  m iejsc  
rozpoznać.

Journal des Debats wyraża się w sposób na- 
s tępnjący  o ro l i ,  k tórą  par ty ja  legityinistów 
księciu B o r d e a u x  w Londynie odgrywać ka
ż e :  »Los lego dostojnego i nieszczęśliwego m ło 
dego ks ięc ia ,  około którego krążą wszelkie nie
dołężne  próżnośc i,  je s t  zaiste ca łk iem  zdatny 
do obudzenia uczucia  sm u tn e j  sympatyi. Nie 
m oże  on znaleźć  ani spoczynku ani swobody 
na  tym  dw orze , k tórego samotność poważać 
chcem y. Opowiadają nam  o zejściu się w nuka  
11 a c o 1 a X. z p a n e m  C h a t e a u b r i a n d .  
P ew na je s t ,  że my nie zawiścimy tak  szla
c h e tn y ch  i czułych wzruszeń serca. I owszem, 
m y przyznajem y, że pojawienie się pana  C l ia -  
ł e a u b r i a n d a  w Londynie ,  nastręcza  wielka 
n a u k ę ;  lakowe jest dow odem , że przeszłość 
z przyszłością pogodzić się nic mogła. Ani wąt
p ić ,  ze pan C h a t e a u b r i a n d  zastał w Lon
dynie szczątki tej niepoprawionej parlyi, k tó rą  
p łom ienis tern i i n ieśrn ie r le lnem i słowami gnie
wu oznaczył. O n , co się tyczy jego osoby, 
próbował stary czas połączyć z now ym , uczy
n ił to zadaniem, swego życia i te m u  celowi 
poświęcił całą moc swego jeu ijuszu  , i cała w a
żność swojej sławy. W iadomo Francyi ,■ czem u  
p a n u  C h a t e a u b r i a n d o w i  nie powiodło 
się to wielkie , sz lache tne  przedsięw zięcie , bo 
oni sami tego nie chcieli.

W  dow ód , ja k  n iepom yślne  dla duchow ień
stwa w rażenie  zrobił sp ó r  z u n iw ersy te tem ,  
donosi dzieńnik Constitulionnel, że liczba u- 
czniów wzrasta ciągle w podległych akadem ii 
lugduńsk ie j  zakładach naukow ych , i że rada  
m unicypa lna  D u n k e rk i ,  odmówiła jednogłośnie  
na  nas tępny  rok  udzielanego dotąd corocznie 
wsparcia  b rac iszkom , za udz ie laną  w szkołach 
n au k ę  chrześc ijańską ,  pom im o ze  p re fek t  de
pa rtam en tow y  czynił je j  w te j  m ie rze  p rzed 
stawienie.

P od ług  urzędow ych doniesień osiadło w o- 
statDieh la tach  w Algieryi p rzesz ło  6000 h i 
szpańskich  fa m il i j ,  które p rzez  ustawiczne 
rozruchy , zostały wygnane z swej ojczyzny.

Z  B r u s e l i  d n i a  3.  g r u d n i u .  Posiedzenia  
izb nie zwróciły na siebie dotychczas szczegól
niejszej uwagi. Można się było obawiać, że 
pierwsze posiedzenie od czasu nowych wybo
rów , w k tó rych  stanowczo wzmocnił się żywioł 
i ib e r a ln y , z począ tku  zapuszczać się będzie

w osobiste spory, w powszechne polityczne lu b  
m in is te ry ja lne  kw esty je ;  atoli ju ż  samo sp ie 
szne ukończenie  dyskusyi nad ad resem  i n ie
liczna opozycyja, jaka przy tej sposobności się 
pojawiła , kazała się spodziewać w izbie spo
kojn ie jszego 'sposobu  myślenia. P raw d a ,  izby- 
śmy sio bardzo om ylil i ,  gdybyśmy ztąd  o wię
kszej słabości opozycyi wnosić chc ie l i ;  i owszem 
takowa zdaje się nam  być te raz  ściślejszą, niz 
p rzed tem . Z tern wszystkiem i opozycyja prze-  
kouywa się na reszc ie ,  że  krajowi sprzykrzyły  
się ju ż  sam e osobiste spory  i ze kraj p rzede-  
wszystkiem wymaga tak od m iu is te ry ju m  ja k  
i od izb bezstronnego zajęcia się powszechnem , 
um ysłow em  i m a le ry ja ln em  dobrem . W k ra ju  
pan u je  te raz  większa spoltojność niż w ostat
n ich  Jatach. I lweslyje parcy ja łne  m iedzy ka
tolikami i l ibera lis tam i zostały w ty ł u s u n ię te ,  
in te resa  handlow e i p rzem ysłow e przed  wszy- 
stk iem i innenii zwracają na siebie uwagę. A to 
je s t  tom  bardziej po trzebną  rzeczą ,  ileże  s tan  
p racującej klasy w wielu ga łęz iach  przem ysło-  
wości jest w wysokim stopniu  pożałowania go
dny. Ubóstwo uczyniło od k ilku  la t  nadzwy
czajne postępy. Największa nędza je s t  w F la n -  
d ry i,  gdzie nieraz ujrzysz żebraków  włóczących 
się grom adam i od m ias ta  do m ias ta ,  od fol
w arku  do fo lw ark u ,  i s y p i a j ą c y c h  w nocy pod 
s z a t r a m i  z g a ł g a n ó w .  Przyczyną tego ubóstw a 
w F landry i je s t  zatamowanie dawnego h a n d lu  
p łó tnam i. Dlatego szczerze pom yśleć t rzeb a ,  
jakby  te m u  zaradzić. Ale wielkim  b łę d e m  by
łoby sąd z ić , że sam em i politycznemi środkami 
te m u  nieszczęściu zapobiedz będzie m ożna. 
P rzyczyną tego je s t  u p a d e k  hand lu  i in d u s t r y i ,  
a p rzeto  ś rodka przeciw te m u  należy szukać 
p rzedew szyslk iem  litylko w ożywieniu i w do
bre j  organizacyi tych  socyjalnych gałęzi p rze 
mysłowych. T e ra z  idzie nadewazystko o pod
niesienie h a n d l u , rząd używa w te j  m ie rz e  
wszystkich ś rodków , k tó re  Są w jego mocy. 
Negocyjacyje handlow e odbywają się n ie p rz e 
rw an ie ,  a m y spodziewamy się z tąd  szczęśli
wego s k u tk u ,  aby m in is te ry ju m , przez  m y ln e  
zdanie , k tó re  się tak  w opinii pub liczne j ja k  
w izbach , upow szechniło ,  n ie  było zm uszone 
do cnwycenia się sys tem u protekcyi i odw etu , 
k tó ryby  cały stan jeszcze bardziej zawiltłał i 
o zgubę przypraw ił.

n o w i n y .

D nia 2. b. m. odbył się w O sieku  (obwodzie 
wadowickim) ślub S t a n i s ł a w a  h rab i  B o r 
k o w s k i e g o ,  z A d e l ą  baronów ną L  a r  i s.
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W  przyszłą sobotę dnia 23. b. m . o godzinie 
jedynaste j  odbędzie się w dom u ochrony przy 
k ręconych  s lu p ach  pod Drem. 504%  egzanieu 
uczniów C hrześcijan  z obudwu domów ochrony. 
P rog ram  tak  opiewa : K ró tką  modlitwą rozpo
czną się popisy  , poczem  nastąpią kolejno : 
l )  Śpiew poranny. 2) O przymiotach Boga , 
rzecz wyjaśniona przykładam i z pisma świętego. 
3) Zgłoskowanie. 4) M oralna opowiadka sk ie 
rowana na rozwinięcie um ysłu  m ałych  dzieci. 
5) Pierwsze działania rachunkow e z zastosowa
n ie m  maszyny rachunkow ej.  6) O n iek tó rych  
zw ierzę tach  domowych, ich własnościach i uży
teczności. P rzed  koiicem  h y m n  ludu  śpiewany 
p rzez  uczn iów , a w końcu  m ała  dziękczynna 
mowa. .Ręczne roboty dziewcząt będą także 
szanownym gościom okazane. Na zakończenie 
popisów o trzym ają dzieci k o lę d ę ,  k tó rą ,  jak  
się spodziewać n a le ż y , dobroczyńcy tego za
k ła d u  tak że  i w tym  ro k u  udarować ich  raczą.

Z  O ś w i e c i m a  donoszą nam : iż z dnia 8go«i C l
na  9ty b. m . o północy łyskało się i grzmiało 
w tam te jsze j  okolicy , a nazajutrz  od godziny 
1 1 . z rana  do 3. z południa srozyła się n iep a 
m ię tn a  burza ; w Oświęcimie pozrywała dachy, 
połam ała odwieczne drzewa; w przyległych wło
śc iach  Babice i Broszkowice , poddani w n a j
większej trwodze ratowali sie ucieczka ze stu-
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d ó ł ,  k tó re  bardzo zostały uszkodzone. Sąsie
dnie łasy poniosły tćz n iesłychaną szkodę od 
tej burzy.

O naszym  ziom ku  S a m u e l u  K o s s o w 
s k i m  czytamy w Gazecie Poznańskiej nastę
pujący  a r ty k u ł  z W rocławia : »W dość licznej
l iczbie różnego  rodzaju  artystów, k tórzy  od nie 
dawna zawitali do naszego miasta , w pośród 
m nie jszych  i większych ta lentów  lu b  nietalen- 
tów zjawił się tu  nie dawno j e d e n , którego 
E u ro p a  uzna zapew ne, gdy go tak, jak  m y  usły- 
szy. S am u e l  Kossowski, Polak, wiolonczelista, 
p rzenosi jak o  artysta  współzawodników swoich 
ta k  Polaków ja k  i innych  , o t y l e , o ile dąb 
przenosi swym wierzchołk iem , smagłą leszczynę. 
Z  jak ie j  on m uzykalnej szkoły , k to  go m uzy
k a ln ie  k sz ta łc i ł ,  nie pytam y ani wiedzieć chce
m y , czując dobrze i wiedząc z poprzedniego 
w  świecie doświadczenia, że tacy artyści jak  
Kossowski sami tworzą szkolę. Na koncertach  
danych w lu te jszem  m ieście  rozwijał on przed 
zachwyconem i słuchaczam i rzadki ta len t u ie-  
ty łko  gry  , lecz też Jtompozycyi , w k tóre j się 
n a m  okazał tkliwym, poważnym, głęboko my
ślącym i nam iętnym . —  W podróży swej do Pa
ryża zwidzi na czas niejaki Poznań , gdzie go 
ziomkowie jego zapew ne z serdecznym  przy
witają udziałem.*

P an  B o z n a ń s k i  powrócił do Lwowa ze 
swoim o b ra z e m :  Poku tu jące j  Magdaleny, i za
m yśla w dalszej swojej podróży miasta Kijów, 
P e t e r s b u r g , Paryż i Londyn obeznać z ta len 
te m  naszego ziomka T y s i e w i c z a .  W  D r e 
źnie, B erlin ie  , L ipsku  i Poznaniu wyrażały sio 
wszystkie p ism a nader  poch lebn ie  jakby  na 
przekorę  recenzentow i Gazety Warszawskiej. 
Z  wielu dzienników , k tó re  z grzeczności pana  
Boznańskiego m am y p rzed  sobą , w yjm ujem y 
z Gazety teatralnej warszawskiej a r ty k u ł  z Po
znania p ięk n em  piórem  napisany, w s/ahże r e 
cenzent zdaje się być w błędzie, mówiąc o Po
kutu jącej Magdalenie jakby o utworze oryginal
nym Tysiewicza. Oto jego s ło w a : *Zadnnie,
k tóre  sobie obra ł artysta , je s t  je d n e m  z naj
trudnie jszych zadań nowej sztuki. W ie lu  na- 
J e r  i w średnich  w iekach i w nowszych czasach 
malarzy odważyło się tę  samą myśl odcieleśnić, 
wylać na płótno całą je j  głębokość i wzniosłość, 
lecz herbów  tylko sz tuki wyjąwszy , większa 
cześć martwą tylko skreślić  zdołała fo rm ę, nie 
potrafiła siłą żywotnego ducha grubej m a le ry i  
przezwyciężyć. Mamy tu bowiem zespolen ie  
dwóch najczystszych idei chrześcijańskich  : po
ku ty  i nadziei ożywiających idea! najdoskonal
szej zmysłowej p iękności;  harm oniją  ś redn ich  
wieków' z starożytną Grecyją, s łowem: p o k u tu 
jącą Magdalenę. Pan Tysiewicz pojął wszyst
ko , co świat chrześcijaóski łączy z w yobraże
n i o m  M agdaleny, p ię k n o ść ,  żal niewymowny, 
sk ru ch ę  prawdziwą , wyrzeczenie się świata ca
łego, uko rzen ie  się przed Bogiem i wśród cię
żącego na duszy ogromu w spom nień p rzesz ło
ści , tu  nadzieje miłosierdzia boskiego i l e p 
szego w innych dziedzinach życia. Lecz nie 
dość było pojąć ; artysta uzewnętrznić m usia ł  
to, co w piersi jego żyło, oddać p ę a l e m i f a r b ą  
najgłębsze i najprzeciwniejsze zmysłowości 
uczucia ; i tego siia jenijuszu  dokona’a  Idźcie 
i patrzcie. Z założonetni ręk o m a  na odłamie 
skały wsparła klęczy p o k u tn i c a ; p rzed  nią 
obraz marności światowej, t rup ia  głowa wy- 
sch lem i oczy piękność dziewicy wyszydzać eię 
zdaie , tuż  przy niej leży życie um artw ien ia ,  
znak pogardy ciaia i ponęt jego. T lo  c iem ną  
wystawia opokę , lecz z boku  i z góry światło 
księżyca wlewa pociecho w serce  grzesznej n ie 
wiasty, srebrzy roskoszue jej ciało odblaskiem  
nadziei wyższego nadziemskiego życia; z d łu 
giej strony światełko lam py gorący rzuca p ro 
m ień  na pierś obnażoną , jakoby wspomnienie 
ubiegłej z iem skiej roskoszy. Postać Magdaleny 
jak  d łu tem  wyrobiony posąg z ciemnego tla 
w ystępuje  ; ciało tak wydatne , ta k  p e łn e  ży
cia i p raw dy, tak um ie ję tn ie  światłem i c ie
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n ie m  w ym ode low ane , ze dotknąćbyś go. się 
n ieoledw ie p r a g n ą ł , p rzy te ia  p iękność j e g o , 
roskoszne  i okrągłe  z a ry sy , nęcące odcienia , 
m a lu ją  całą przeszłość Magdaleny oraz całą 
siłę  tego św ia ta , ciągnącą ducha  k u  ziemi. 
Lecz  spojrzyj na  tw a rz ,  ta m  ju z  zupe łne  nad 
zm ysłam i zwycięztwo; boskiein światłem  księ 
życa, oświetlone rysy ju z  do świata nie należą, 
t e  usta  le k k ą  goryczą żalu  i boleści skrzywione, 
wyrzekły  s-ię je j  na zaw sze , te  oczy ł z a w e , 
wzniesione do góry ju z  tu ta j  niczego więcej 
szukać  nie b ędą  , ujęły t a m , w niebie p rom yk  
p o c ie c h y ,  nadziei. Nie spostrzeżesz żadnego 
na je j  cudnem  obliczu wspomnienia, ty lko je s z 
cze ból g rzechu  łączy j e  z n a m i ,  lecz razem  
ufność w wszechwładcę wznosi je  p o  nad obręb  
naszego życia. Nie masz w ty m  obrazie  ab- 
a t r a k c y i , ja k ą  w wielu  M agdalenach pierwszej 
włoskiej i s ta re j  n iem ieck ie j szkoły widzimy ; 
ta m  Ii czystą poku tę ,  zu p e łn ą  nadzmysłowość, 
d u c h a  tylko obaczyse w w ychud łe j ,  wynędznia
łej. tw arzy , w zw iodłem . s ty ranem  c ie l e ;  tu  
m asz  razem  grzech  i pokutę , nieudolność i  siło, 
ciało i ducha.. N a te in  właśnie zależy t ry ju m f  
m ala rza  wystawiającego Magdalenę , aby odda
ją c  całą zmysłowości roskosz i ponętę , w m g n ie 
n iu  oka na tern s a m e m  płótnie  zwyciężył ją  
silą  i szczytnością ducha . Czy się to rodakowi 
n aszem u  u d a ło , o teru każdy sam. orzekonać 
się m o że .4

WIADOMOŚCI HANDLOWE I PRZEMYSŁOWE.
(Z korespondencyi prywatnej.)

Z e  L w ow a , dnia Jogo (/rudnia. W hand lu  
p ro d u k tam i krajowem i nie zaszła dotąd żadna 
z m ian a ,  i chociaż j e s t  nadzieja., iz zboże na
sze i w tym- ro k u  znajdzie równie odbyt do 
G dańska, ja k  w przeszłym ,, je d n a k  do tego 
czasu nie s łychać o znacznych k u p n a c h  na 
S pław  wiosenny. —  Co się tyczy wódki, to.wy
da tk i  tegorocznych ziemniaków nie o wiele 
u s tę p u ją  p rzesz łorocznym , i w niek tórych  m ie j
scach  nawet je  p rzew yższają , —  wyrób tego 
p ro d u k tu  ogrom nym  nazwać m ożna , i odwrot
ny stosunek wzmagającej się produkcyi wódki 
z zm niejszoną je j  konsum cyją za nadto  w oczy 
u d e rz a ,  aby nie m iano się obawiać sm utnego  
p rzesilenia  co do wyrobu lego p roduk tu .

Tako ceny nom ina lne  podać m ożna:  Z a  gar- 
Biec szumówki 2.0stopniowej 9 do 9%  kr., oko- 
wilej 30s.topniowej 13%  do 14 k r.  m on . kon.

—  Korzec psz.cnicy stare j  białej 2" zr. 48 I<r.r 
czerwonej s tare j  2 zr. 36 kr , ,  żyta starego 
zr. 18 kr .,  nowego 54 k r . ,  ję czm ien ia  1 zr. 
12 k r . ,  hreczki 1 zr. 6 kr. ,  owsa 48 k r .  m on . 
konw. Ceny nowej pszenicy dok ładn ie  podać 
nie in r z n a ,  zależy ona od jakości z iarna  m niej 
lu b  więcej su c h e g o :  za korzec najpiękniejszej 
p łacą  po 2 zr. do 2 zr. 12 kr. m on. konw.

Ceny innych  produktów  w h a n d lu  h u r to w y m  
są tu  n a s tę p u ją c e :  C etnar k m in u  10 z r .  30 
k r . ,  kopru  6 zr., konopi czesanych 11  zr. do 
12 zr. 30 k r . ,  ln u  czesanego 13  zr., ło ju  20 
zr. 15 kr.,  m iodu z woszczyuami 18 zr. 30 kr .,  

atoki 17 zr. 30 k r . ,  o le ju  lnianego 15 zr. 15 
r., oleju  konopnego  12  zr . ,  po tażu  ze słomy 

7 zr. 45 kr .,  wosku 90 zr. m on. kon. —  Prócz  
ło ju  na k tóry  m ało  je s t  k u p c a ,  i k o p ru ,  k tó 
ry te raz  nie m a  odbytu , inne  artykuły  są po
szukiwane.

Z a  o d s t a w ę  ( fr a c h t)  od ce tn a ra  p łaci s i ę :  
Z e  L w o w a  do Wiednia 3 zr., do Pragi 3- zr. 
30 k r . ,  do B erna  2 zr, 30 kr., do Opawy 2 
zr.,  do B.ialćj 1 zr. 48 kr .,  do Krakowa 1 zr. 
42  k r . ,  do Wrocławia 3 zr., do Czerniowiec 1 
zr. 12 k r . ,  do Stanisławowa- 54 k r . ,  do T a r 
nopo la  30 k r . ,  do Brodów 36 k r .  w m., k .

Z  przypędzonych w os ta tn ich  k i lk u  tygo
dniach na lwowskie targi poniedziałkowe w o 
ł ó w ,  najważniejszy oszacowany został na 14 
k am ien i m ięsa  i 1  %  kamieL. a ło ju ,  i sp rz e 
dany za 90 zr . w. w . ; zaś na jm nie j ważący 
wół oszacowany został na 12 k am ien i m ięsa 
i 1 %  kam ienia  łoju, i sprzedany za 72 zr. 3 0  
k r .  w., w.

Z  Wiedniu, dnia 7. grudnia. Woły galicyjskie 
przychodzą na tu te jsze  targi tygodniowe teraz 
w nadzwyczajnie m a łe j  i lo śc i ; prawie wszystkie 
woły będące  na t a rg u ,  są z Węgier. Cena ich 
poszła od czasu ostatniego doniesienia w górę , 
tak , ze w ty m  tygodniu za. c e tn a r  m ięsa  wołu 
węgierskiego płacono po 41 zr. w., w. Jakość 
wołów płaconych  po tej cenie  była bardzo do
b r ą , i. tak  t  k u p i ł  E rn s t ,  zamożny rzeźn ik  t u 
tejszy, 76 wołów w ęgiersk ich  na n o g a c h , lecz 
właściciel tak j e  ź le  oszacował, że  nowemu 
nabywcy wypadł ce tn a r  na 38 zr. w..w. t  para 
tych  wołów ważyła w p rz e c ię c iu  1.3 cetnarów. 
W okol icę Wiednia k u p u ją  te raz  bardzo m ało  
n a  tu tejszych targach. W ogóle było w ty m  
tygodniu blizko 1700 sztuk.

T ax a  urzędow a fu n ta  wołowiny została tu  na 
ten  miesiąc na 9 kr, m , k. zniżona.

(I)o tego N ru. Gazety dołączony je s t  N er.  50. Rozmaitości.)

R e d a k to r  J .  N . K a m i ń s k i .  —  K ak łn d cm  S p a d k o b ie rc ó w  F r a ń c i t z k . a  K r a l t e r a .
(Drukiem P i o t r a  P i l i  era, we Lwowie.) (Bod. Nad);



Dodateli nadzwyczajny do Mm. 148. Gazety Lwowskiej.

( 3 7 2 8 )
D O N IE S IE N IA  L IT E R A C K IE , M U Z Y K A L N E  I  A R T Y S T Y C Z N E .

W  k  s i ę g a r n i a o l i

S A W A  H 1 Ł I K . @ W S K , S E © © ,
W C

L W O W I E ,  S T A N IS Ł A W O W IE  I  T A R N O W IE  

d o s t a ć  m o ż n a :

C Cena ir monecie konwencyjnej*)

SJei «3©ls. M U i k o w s l 1. !  in ŁomŁerg Sta* 
nisławów unb Tarnów ijt i>crrat()igt

S u r e n f c c ©

9 3 < t t e r ( a n b i f c f j e r

t y  i  le  t*,  -
tm b  Hitfetfcrtlfttitgśfcudt fur 

ulic tytawfngett bc§ pflertetd ĵfe^cM Mau 
fcrftaatcg.

g t t t  b a $  © c f o a f t j a & t
"ft @  ‘M 'Ś :9

SDiit einet .Starte 
bet o|terreicf)i= 
fćfjen unb te r 
beutfcften Gifen-- 
baf>nen unb be3 
SDonau = S0?om* 

StanaliS

gjitt so m-r*
bungen umfoffetib 
©egenftonbe bet 
9-tatur u. SCunftr 
molerifc|e 2inftdf>= 
ten? SSilbet cuS 

bem gamilicn* 
lebeti :c.

Jfflcn g tcunfcen  
b e t ^ u t f u r a u ś b e n i '
Ce(rr=, S3el;r= unb'
9 iS [ ; r f ronbe /  nor- 

l^ugritt) a l len  9?a=‘ 
tur= utib 93ater=

(an b ś f re u n b en  
gemeieftt.

S 5  83ogen ©rofjiS)?ebion— 4 1 € 5  (S e i ten — ^reifS 
gebunbett ,  f am m t S t e m p e l  g  fi. I g  Pr. G . SD?.
SSJltt eiucut tweęfmafńą £m$cvhl)tetm  
<ilpt)<xbetifd)cn 9£rtnte» tissb <&<td)vc#ifler, 
mcfdieś <m 2©©© 4?tMyeiftm$ett e«tf?ćt£t.

S u rn  bteiutibbreifj igften £)?afe t r i t t  be t  Spifger 
fe ine  28anberfc l ;a ft  on  ; er b eg in n t  fie m it  I;eitetem 
2D?ute u n b  t>oU 9 3er t rn uen  j u  ber ©afłfreunbfc jja ft

fe ine r  g^reitnbe, be ren  er S au fe n b c  $a$Tt in  b e t  Ąeu  
m a t  unb  in ber g rem b e .  S f t  tcc^ ber ^iTgers-- 
m a n n  atis* bem (cfjonen 5)?a(>re-n!anbe g e f a n n t  im 
gan^en  grcfjen, f>errlicf)en cfterrcicf>ifcl;en S G arcrlan .  
be unb  meit iiber feine SDJarfen, in ber ^>utte u n b  
im Spaiaftc, in  ber @ ta b t  unb  in bem entte* 
genen S e r f e .  S 1̂  wnb a l t  f e n n t  feine aujjere 
Grfcbeinung u n b  roeifś, baf: er  reid;e u n b  intereff-an* 
te ©ciben bietet .  SGiete baben e r f a n n t ,  ba(j bie Zfrt 
u n b  SBeife, wie ber g>ilger feine @ penbe  b r i n g t /  
eine lmTIfotittnene fei u nb  fie b°ben  t e n  jićimliff;en 
SSeg b e t r e t e n ; befio emflger ffi;reuer ber  SjMTger 
u o n u a t t ś  a u f  ber burd; 3 3  3a(>re erp rcb ten  SJa&n; 
befto grofjoren gfeifi unb  UmficlK uerroenbet ber, um  - bie 
© afff teu n b fc b a f t  j u  fcOnen burc{) eine cngenefmie 
l l n t e r ^ a i t u n g ,  erfieiternbe S3elel;rung unb  buref) 
anjiefjenbe u n b  gem ein nu^ ig e  SDiittijeilungen. Vtnb 
bie U n ter fca l tung ,  melefyb er g i b t ,  ift eben fo reir{)= 
b a l t ig  a l ś  mannicbfacl;, un b  feine SSelefjriuig iiber 
fef;r r ie ie  © eg en f ian be  a u ś g e b e b n t ; m it  bem $3iir» 
ger ,  bem © e m e rb śm an n ,  bem 2anbm ir tf)e ,  bem © e^  
f4’df t6m anne frnicbt e r  b a r e n ,  mać fitr feinen ge- 
fed igen  .Stroić u n b  f iir  feine ©efcfiSfte no t^ ig  u n b  
erfptiefjtict) i f t ,  u nb  bem l)c[;er u n b  literarifcf) ©e= 
bilbe ten  b r in g t  er futnmanfci) © e genf i i inbe  r e r  ben 
© c if t  u n b  in bie G r i n n e t u n g ,  bie fenfr je r i ł re u t  
lagen- G in  ® a g a j i n  beS grofjf innó  ift g r e u n b e n  
ta u n ig e r  U n terfpaltung  g c m ib m e t ; er g ib t  Sfti ttfceu 
lu n g e n  aud  ber ©efrf;icl;te u n b  iiber S e i t e r e ig n i f f e ; 
er b r in g t  ©ebicfjte, Ćegenben, Diiitfifef, G r j a b iu n g e n ;  
befpricf;t jebe n a ^ f ; a l t ig e  G rf in b u n g  unb  fScrbeffe- 
r u n g  im ©etuerbS- u n b  g a b r i f tu e fe n ,  in  ber 9anb= 
tr ir tb fcf ja f t ,  bem © a t t e n b a u  u .  f. tu . ;  er gebenf t  
beffen, m aś  Sie 93'ólferfunbe u n b  b;e Ś ia turniiffen^ 
fc^aften u er f i in b e n ;  er gebenf t  be t  9 t e t ^  « n b  ber



S ei tb cb ra t tgm ffe  / toeid;c m o n $ e  © e g en b e n  tref= 
f e n ,  vinb fo rb e r t  bie SWitbiirger j u r  SS3o^itt)d= 
t ig f c i t  ouf.

S e r  g^ifger iibergibt in  gtefścren ?Euffii£en fojj* 
Iic|je 33e(ei;rung ubcr  ©egenfti inbe,  bic prafttfcf) an^ 
m enb bar  iinb gemeinniifł ig merben Eonnen, fo eine 
Śfnleititng ju tn  gelbm cffen  burcf; re in  praEtifd;e$ 
9 3 e r f a f ; r e n , at lgcm cin  u n b  aud; o(;ne matf)ematifcf)e 
SSorEenntniffe p  gebraud ;en ,  beorbcite t  t>on S r .  
©cfjenEl —  iiber bie einijeimifcfyen rnilb wod>fenben 
© i f t p f l a n je n ,  n>e(d;e burej) 2fbbi(bungcn t>eranfd;au= 
l i $ t  | inb  u .  f. n>.

S a S  S a le nb ern te fc n  u n b  bie o f k o n o m if $ =  dirono* 
logifd^m eteorifc^e 2 ° ( ) l‘eś=(£f)arafteriftif  f u r  I! ^  
ift  fo reicf>(;o(tig, umfoffenb u n b  p e c E m aj j ig  ge* 
e r b n e t ,  rnie in  Eeinem an b e rn  S a l e n b e r .

s$ r«c tifu ;> eS  . ^ c i t o c f f r t ^ t c n
bep ben

g e i t j o ^ n l i c ^ f t e n  i n n e r l i d j e n

^ r a n f f c e i t e n

f  f  e  x  i> t  3 ,
md) ben &vmtbfł^en &ct pmctifdjm
S j j t e r a r j n e y f d j u l e  i n  2 B i e n ,

non
« f © l i a n n  - B l e i w e i s ,

Soctor ber 9)?ebicin, SOiagiflcr ber ©eburtśfjiiife 
unb £()icrf>eilfiinbe, E. E. ^uofeffor ber ©eucf)en= 
Ie(;re, 93cterinąr»?pc(iftei unb ber gericfjtlicfien 2frj= 
neifunbe in faibacf), t'ormaf)t3 E. E, Śiepetitot 
ber fpccieilen ^cri;o(ogie unb Sfcerapie om S()ier= 

orjnei - 3nflitute in SBien.

2 ) r i t t e  m m e f y t u  S U t f l a g e .
S S t e n  1 8 4 3 .  %v. § .  i m  l l t n f d j l a g  

f c » . f d > k t  % ft. © .  m .

SBenn einem SBcrFe, tnie bem t>orfte£enben, bie 
3fuŚ6eid;nung p  Sfjeii rnirb, bnfj ed felbfl: on ouś- 
fanbifcfien Cci;rcn(lci!ten ald ein gefcf)agte<3 Jp)itlf^ 
bucf; beniigt nurb, tuenn ferner beffen 3fbfag fo be- 
beutenb ift, ba|} nod; 93er(auf cine3 jeben 2ten 
Safcreii eine neue 2fufloge notftroenbig tuurbe, fo be= 
borf es Feiner tocitern £mpfel;lung me(;t.

S n b e m  tpir n u n  bie b r  1 11 e "JfufToge be5 JpeiE* 
c e r fo ^ re n ś  m it  ben S n fo g e n  oe rm e i ; r t ,  tueic^e bie 
g o n fe f i r i t te  ber ^ u n i t  fcitbem on  bie Jpanb  gege= 
b e n ,  in  bie O effen tI id ;fe i t  t r i t t ,  fo g lo u b t  bie 53er-  
[ogSf;onb(ung n u r  n o $  oer |Id ;e tn  p  E onnen, bog 
fie f i ir  eine onffonbige ? fu ś ( fo t tu n g  gcforg t bobe.

iBraumiil ler  e t  © e ib e l  in  SBien

| !B ilIB iO W S fe l in Lemberg,- Sta. 
nisiawów unb Tarnów er îelt fo eben o U >3 bem 93er* 
loge ber Jperten ©roumiiUer et ©eibel in SBien, 

om ©roben, ©parcoffe- ©eboube:

^ e c r e t i f c ^ ^ p r a c t t f Ą e  ^ T n l e i t u n g

3ta*

€ r b i ( f t t P f a ( p e n ,
p o n

B o m i n i k  K o s t e t z k y ,
93?ogifłrat?rot^e.

SJłit e in e m  S t t t ^ a n g e ,  &tc
n e u e r e n  n i t b  i tc t tc f f c n  b ie fi fi t t l ią e il  gc?

Sscftinmmngcii,

n o n
Dr. Franz Eduard Kalessa,

gem i. I. ^rof. ber Stefie, nunmebr. 2ictuor bep 
E. E. Sof= unb [Hi. Deft. ^ommerprocurotur.

SBien 1844. S &onbe. ^rciS 4 fi.' 36 Er. O ? .

So3 SBcuf bed SOiagiftratśratfiś SominiE ^ofte|* 
Et;, geitbrt p  ben gef4>a|te(len iiber boś 93erfô -
ren in Źlbf)onblung3fo($en. Um ba êr baśfefbe mit
bem gegenmartigen ©tanbe ber ©efeęgebung in 
Sinffong ju bringen, unb boburd̂  feine SSrou^ 
borEeit p  er^ofjen/ erfudfiten mir ben ePterrn Sr. 
^olcffa um bie Zibfoffung eined 3in^ong3, toorin 
bic neuern unb neuefien gefegliĉ en Sieifimmungen 
iiber biefed 93erfo r̂en pfommenge|łeiit ftnb, unb 
fcfjmcî ieln unś in ber $>erfon beśfelben eine gute 

getrojfen p  ^aben, bo oucf) bie non if)m
rorgenommene 5j}eorbeitung ber neueften 2Eu6gobe
bed gi igerifc^en iffierEeS iiber bo*3 93erfo{»ren 
ou§er ©treitfoeften mit oligemeinem SJetjfad oufge= 
nommen rourbe.


